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TY G O D N IK  P O Ś W IĘ C O N Y  SPRAWOM PODHALA -  SPISZĄ — ORAWY.

Rok XIX.N o w y  Targ, dnia 16 sierpnia 1931 r.

HA XV ZJAZD PODHALAN.
K Ikanaście już lat minęło od  1. Zjazdu P o d ­

halan w Za kopa nem  od  r. 1912, kiedy to  najlepsi 
synowie,  naszej ziemi poraź pierwszy zjechali 
się po to, by uczcić poetę  ginącego Podhala ,  
Kazimierza Tetmajera  i by  zacząć na naszej 
skalnej  ziemicy nowre życie.—

Chwila  ta w dziejach Podha la  to pewien 
s lup graniczny rozdzielający s tare i n o w e  czasy.

Przykazaniem Zjazdów i kom ite tów w y k o ­
nawczych  oraz p rogram em  pracy to  wskazania  
O r k a n o w e  !

Jeśli Podha le  ma się wyrazić  w historji  
przyszłej,  to musi  stać się odrębne in  —  jak 
by ło  —  podnies ionem  o cały ton  czasu.

Jeśli  popa t rzym y  wstecz i z rob imy bilans 
pracy  m o że m y  bvć dumni. Miel iśmy przecież 
własną  'politykę zagraniczną w 1913 r., k tóra 
nam  dała Spisz i O rawę ,  miel iśmy własną o rga ­
nizację wo jskow ą ,  która naszej  ziemi pozwoliła 
odegrać  we  wmlce o Niepodleg łość  taką rolę, 
jakiej nie odegrała  żadn^ ziemia w/ Rzeczypo­
spolitej. Ż a d n a  z Ziem Rzeczypospol itej  nie data 
d o  pracy niepodległościowej  tyle materjaiu d e ­
m okra tycznego  —  chłopskiego co Po d h a le  Ż a ­
dna  inna ziemia nie może  poszczycić  się takim

d o w o d e m  dorobku  kul turalnego,  jaki jest za­
war ty w dziewiętnastu rocznikach G aze ty  P o d ­
halańskiej.  Stworzy ło  Podha le  u siebie i na \vy- 
chodźctwue swój  własny ruch dem okra tyczny  -  
regjonalny,  któ rego  w; naśladownic twie najświatlejsi 
ludzie w' Rzeczypospol itej  widzą odrodzenie  wsi 
polskiej i pańs twa.

D u m ę  rod o w ą  już rozbudzi l iśmy i z d o b y ­
liśmy w opinii polskiej praw7o bywatc ls twa  dia 
odrębności  góralskiej.  O b e c n y  program Zjazdów'  
musi  się sk ie rowyw ać  ku podnoszen iu  Podha la  
o całe t ony  czasu, któ ry  ucieka i pędzi  naprzód .

Ideja Z jazdów jest wdelka. F o rm a  jeszcze 
m im o okresu bl isko j edne go  pokolenia  ni edo­
skonała . Napraw a  tej formy, danie jej g i a n i to w e g o  
kośca o rganizacyjnego  i mater ja lnego to na jważ­
niejsze zadanie  na najbliższą przyszłość.

Pos tępu jąca  szybk iem krokiem p aupe ryza ­
cja Podha la ,  grożąca z w^yrodnieniem rasy w y ­
m aga  olb rzymiego  wysiłku,  by proces ten p o ­
w st rzymać  i by Podha le  szło t em pem  wspó ł ­
czesności,  o właściwy ton czasu naprzód.

Zjazdy Podha lan  to mobilizacja sił do  t ego  
wysiłftu i my „Gaze ta  Podha lańska"  o ten w y ­
siłek g łośnym  d z w o n e m  wołamy.
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Program Zjazdu Podhalan 
w Rabce.

Dnia 15 sierpnia 1931 r. o godzinie 17 (5 po 
po łud niu ) ,  a w razie braku  s ta tu towego kompletu  
o  godz in ie  18 (6 po południu  , odbędz ie  się w sali 
d o m u  P. Klempki  przy dworcu kole jowym,  posiedzenie 
De lega tów  Ognisk  Zw. Podhalan  z nas tępującym pro ­
g r a m e m  .

1) Sprawozdanie  Prezydjum Zw Podh z działal­
ności za r. 1930/31.

2) Sprawozdanie  Delegatów poszczególnych
Ognisk.

3)  Sp rawozdanie  Kasowe.
4) Dyskus ja  nad sp rawozdanie m Piezydjum.
5) Wniosek Komisji  rewizyjnej  w sprawie abso- 

lutor jum dla Zarządu Głównego.
6)  Wybór  Zarządu G łów nego tj. prezesa,  2 za ­

stępców, 30 członków,  8 zastępców i 5 cz łon­
ków Komisji  konirolującej .

7) Wolne  wnioski ,  o ile wpłyn ą  na 8 dni przed 
zjazdem do Zarządu  Główn.

Liczbę Delegatów określa § 12 statutu z r. 1930.
Dnia 16 sierpnia 1931 r. Ogólny  Zjazd Związku 

P o d h a l a n  z nas tępującym prog ra m em  :
1) O godz.  9 mszę św. w kościele paraf jalnym 

odprawi PW. Ks. kanonik,  Jan  Surowiak.
2) O godz .  10. Zebranie w sali D om u Ludowego:

a) Zagajenie przez Prezesa Zw. Podh.
b) Radca Minist .  p. Dr. Gibas  Izydor wygłosi  

referat  pt. „Podhale  jako jednostka  adminis tracyjno-  
go sp od a rc za" .

c) Profesor p. Wyrostek  Ludwik wypowie  re­
ferat  pt. „Podhale  jako jednos tka  kul turalna".

d) Dyskus ję  zakończy  uchwalenie rezolucyj,  
j a k o  wskaźników do działania na przyszłość.

e) Zakończenie  Zjazdu.
Po południu  zabawa ludowa z towarzystwem 

m u z y k i  i pieśni p o d h a l a ń s k i e j . — W sprawie noc legów 
n a l e ż y  się zgłaszać do Prezesa Ogn iska  w Rabce,  p. 
S z y m o n a  Skawskiego .  Wspólny  obiad  w restauracji  
p .  Klempki ,  skarbnika  Ogniska .

Przyjazd po c ią gów :  dnia 15/8 1931 r. Odjazd  
z  Z a k o p a n e g o  o g. 13 m. 3 5 — w C h ab ó w ce  g. 15 m. 34, 
z  Krakowa g. 9 m. 5 0 —  w Rabce g. 13 m 39, z N,. 
S ą c z a  g. 13 m 5, — w Rabce 15 m 36.

Dnia 16/8 1931 r. z Zak o p a n e g o  godz.  6 m. 20. 
w  Rabce 8 m. 13, z Krakowa g. 4 m 15 — w Rabce g. 
6. m 56, zN .  Sącza g. 7 m 30. — w Rabce g. 9 m .5 8 .

Zarząd Główny Zw. Podhalan.

W  D N IA C H  15 116 8 Z J A Z D  P O D H A L A N  W  RABCE
Obow iązkiem  każdego Podhalanina  
jest wziąć udział w  Zjez'dzie. —

J A N T E K  Z.

N U T A
(NTa tegoroc zn y  Zjazd Podhalan)

Dyćbyście mi zagrali,  towarzys io wy moi,  
Gral ibyście wesoło i ładnie,
Bo Wy zagrać umiecie na gęsiołkach z jawora  
Na  nucicke choćjaką  — jak padnie. . .

Bo wy zagrać umiecie i wy radzi zagrocie,  
Kie sie chłopcy do  g ro m a d y  g a r n ą ;
Kie stanie przed wami  i wierchową zanuci 
Dobry chłopiec z tą dz iewcyną  śwarną.

Dyćbyście mi zagrali,  towarzys io  wy moi,
Bo wy nute mocie w sercu, w geście ;
Bo ta nuta i granie za moc  roków obstoi ,
Za moc  roków, za sto i za dwieście. . .

Dyćbyście mi zagrali,  muzy kowie  kochani ,
Bo cozbyście mi nie mieli zagrać. . .
Zeć jak sie cłek pominie ,  mój ty Boże jedyny,  
Radości  tej nie zdole juz zabrać.. .

Dyćbyśc ie  mi zagrali,  ogień z nuty skrzesali  
Mnie  s a m e m u  i syćkim z G r o m a d y ;
Dyć  tak drzewiej bywało,  kie sie na Wiec skrzyknęl i  
Nasi  ojce, praojce,  pradziady. . .

Ba, dyćbyście zagrali.. .  Ale jakoż  zagrocie ? 
W podholańsk ich  o tępn o  dziś skalach.. .
Nima s  Gazdy  Władnego ,  co w Gr omadzie

harnasił. . .
Górno  nuta kasi sie podziała. . .

* *

Ale nic to ; zagrajcie ! Orle duchy  nie giną.
Hyr  Podhala  musi  sie odrodz ić  !
Ogień  d u m y  rozgorze po nad  kozdą  dziedziną.. .  
Nuta w sercach.. .  Dc  G r o m a d y  ! Młodzi  !...

0  kulturę Podhala.V

7.
Nawet  na jdz iksze ludy,  w głębiach Afryki czy 

Australji  mieszkające,  stojące —  jak mówim y — na 
na jn iższym szczeblu kultury,  przecież m o g ą  się p o ­
chwalić pewnemi  wytworami  ducha , które im służą 
dla ułatwienia i upiększenia  życ ia;  a więc mają różne, 
choćby bardzo proste narzędzia i naczynia,  mają  ozdoby
1 „kle jnoty",  w które się u b i e ra ją :  blaszki ,  obręcze 
metalowe, kolce, pazury zabitych z w i e r z ą t ; na n a rz ę ­
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dziach i naczyniach znajdz iemy pros te  rysunki ,  rżeźby, 
o rnamenty .  Tak  sa mo  rzecz się miała z dzisiejszemi 
cywi l izowanemi  narodami  w dawnej ,  zamierzchłej  
p r ze sz ło śc i ; z bieg iem czasu duch ludzki,  rozwijając 
się, tworzył  nowe wynalazki  i zaspokaja ł  w ten s p o ­
sób  nowe,  rodzące się pot rzeby człowieka.  A wszystkie 
te wynalazki ,  wszystkie te zdobycze  ducha  ludzkiego  
spe łniały dwojak ie  z a d a n i e : albo ułatwiały,  nieraz 
wpros t  umożl iwia ły  życie w t rudnych warunkach (na­
rzędzia rolnicze, maszyny ,  pociągi,  eiektiyczność),  albo 
to  szare,  ciężkie życie upiększały.  I choć te wytwory 
nieraz  nie były n iezbędne  dla życia, przecież wydaje 
się, że niktby bez nich żyć nie po t r a f i ł ; o t : tak samo 
rąba ło się drzewo zwykłą siekierą,  —  jak opa t rzoną  
rzeźbionem toporzyskiem,  tak s a m o  chodzi  się w k ie rp­
cach zwykłych,  gładkich jak w cyf rowanych ; tak samo 
osłaniała przed  z imnem naszych praojców zwykła b a ­
rania skóra —  jak dziś góral i  pięknie wyszywa ny se r ­
dak. . .  A jednak  dziś —  surowej ,  baraniej  skóry niktby 
chyb a  nie wdział  na siebie. Dlaczego ? Bo m a m y  w y ż ­
szą  kulturę.  Otóż  te właśnie wszystkie  wytwory ducha 
ludzkiego  tworzą to, co na z y w a m y  kulturą.  A, że n ie­
które wytwory  czy wynalazki  s łużą do ułatwienia życia 
przez danie mu  materjalnych  pods taw, inne zaś to 
życie czynią  p ięknie jszem i l epszem,  —  przeto od ró ż ­
n ia m y  kulturę materja lną  od  kul tury duchowej .  
W skład pierwszej  wc hodzą  wszys tk ie  wynalazki  t ech­
niczne,  tworzące cywilizację,  —  w skład  drugiej  to,

Osadnictwo pasterskie
i wędrówki w Tatrach i na Podtatrzu.

Napisa ła  dr. Zofja Hołup-Pacewiczowa,  wydała  Polska 
A kademja  Umiejętnośc i  (Prace Komisj i  geograficznej  

nr. 1) 1931. Str. XX- |-508-J-99 rycin (-XI map.

N ie dawno opub l ik owa na  praca p. dr. Pacewi 
czowej  jes t  un ikatem nietylko w li teraturze n a u k o ­
wej polskiej  lecz także światowej .  Niema bowiem 
dzieła,  któreby  tak gruntownie  i wszechs t ronnie  przed ­
stawiało zagadnien ie  pas te rs twa  i związanych  z niem 
ruchów  przesiedleńczych,  jak to ma miejsce właśnie 
w o m a w a n e m  tutaj opracowaniu.  Trzeba też przyznać,  
ż e  mater jał  ź ród łowy jest  n iezwykle  bogaty.  Autorka 
zużytkowała  wszelkie dos tę pne  mapy,  p lany i szkice 
tak dawniejsze  jak i obecne,  za po zna ła  się z ogłoszone-  
mi drukiem źródłami  hi storycznemi ,  s ięgnęła do mater- 
j a łów rękopiśmiennych ,  nieraz bardzo  t rudno  do s t ęp ­
nych,  wreszcie uwzględni ła  opisy,  notatki  i wszelkie 
spos t rzeżenia  przygodnyc h  autorów, którzy zajmowali  
się ubocznie  sprawami  pasterstwa  ta trzańskiego.  Nic 
dz iwnego,  że praca urosła ao  bardzo  poważnych  roz 
nu a iuw ,  dając wiele bardzo ciekawych wyników.

Jak  sam tytuł  wskazuje,  zajęła się Autorka  spra-

co jest  wytworem ducha  i dla lego ducha służy,  a więc:  
język,  li teratura,  muzyka ,  malars two i rzeźba,  archi ­
tektura,  wszystkie nauki.  Nie w sp o m in am  o kul turze  
moralnej  i religijnej,  bo ta s tanowi  odrębny  dział* 
który na leżałoby  traktować osobno,  im więcej wch ło­
nął ktoś w siebie owych wytwoiów ducha  ludzkiego ,  
im więcej pos iadł  nauk,  im lepiej odczuwa p i ę k n a  
(w muzyce ,  w poezji  i ip.) im jest  lepszy —  t e m  
większą pos iada kulturę.

Ale nie na tem koniec.  Wiemy,  że nie wszys tk ie 
narody  zdobyły  ten sam s topień kultury. W ie m y dalej ,  
że każdy naród w ciągu swego d ługiego rozwoju w y ­
tworzył  sobie własną  kulturę,  od rębn ą  od  kul tury in­
nych narodów.  I choć większość  narodów Europy  n a ­
leży do wspólne j,  zachodnio-europe jsk ie j  kultury,  p rze­
cież inną kulturę posiada ją  Anglicy,  inną  Francuzi ,  m n ą  
my, Polacy. A na odrębność  tę sk łada ją się wszystk ie  
wytwory  ducha,  p rzedewszystk icm język  i związana  
z nim literatura,  dalej zwyczaje narodowe,  obycza je ,  
strój i tp.

I to wszystko  sprawia,  że tak obco czu jemy się 
zagranicą,  s łysząc  cudzoz iemską  mowę,  inne s troje ,  
inne obyczaje,  —  to sprawia,  że rodak,  spo tk any  
wśród  obcych zagranicą,  jest  nam bliskim i d ro g im  
jak dobry,  stary znajomy.

Ale w ciągu lat wiele się zmieniło.  Dziś już za ­
granicą  Polaka p o z n a m y  tylko po mowie.  A n aw et  
u nas,  w Polsce mieszkaniec  miasta zewnętrznie,  z po-

w ą  pasterstwa na terenie całych Tatr,  a więc od  za ­
chodnich  krańców aż po wschodnie,  uwzględnia jąc 
przedewszys tk iem stronę północną , pod ha la ńs ką  a ści­
ślej mówiąc ,  podta t rzańską.  W ia dom o,  że jest  to b a r ­
dzo żywotne  dla nas zagadnienie,  wobec czego z t reścią
i wynikami  badań  na leżałoby się tutaj zazna jomić  
szczegółowo. Z drugiej  j edn ak  s t rony praca nie m a  
charakteru gosp od a rc zego  lecz czysto naukow y i d la ­
tego można  niektóre kwest je  pom iną ć ,  a zas t anowić  
się nad  innemi,  które pr zynoszą  rezultaty praktyczne: 
na podstawie  s twierdzonego stanu dawnie jszego  i ob ec ­
nego.

Praca dr. Pacewiczowej  u jmuje zagadnienie  p a ­
sterstwa z punktu  widzenia geograf icznego,  j e d n a k  
uwzględnia  zarazem także inne dziedziny,  jak np.  
h is toryczną,  e tnograf iczną,  gospodarczą ,  socjalną i td- 
Ponieważ g łó w ną  rolę gra ją  m o m en ty  geograf iczne ,  
m us im y  i my  również zapoznać  się ogólnie z z a s a d a ­
mi tej nauki  w odniesieniu  do pasterstwa w Tatrach.

Geografja dzieli całą powierzchnię kuli ziemkiej  
na trzy zasadnicze sfery, które określa s łowami  eku- 
mena ,  su b e k u m e n a  i anekumena .  T łumacząc  te w y ­
rażenia na język potoczny,  można  powiedz ieć  o e«u- 
menie ,  że jest  to obszar  s tałego zamieszkania,  s u b ­
e k um ena  chwi lowego lub sezonowe go,  a a n e k u m e n a  
to znów połać niezamieszkana ,  bez względu na przy-
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y.oru nie różni się od Francuza,  Niemca czy Włocha.  
D aw ny  polski s i rój — mieszczański  czy szlachecki — 
zniknął  ; widzieć go m o żem y  jedynie  w teairze ; zni­
kają leż po miastach coraz więcej t radycyjne zwyczaje,  
■obrzędy, obyczaje polskie.  Zniknęły też przeważnie 
polskie dworki,  drewniane ,  stare kościółki...

I j edynie  tylko lud jeszcze w gwarze,  pieśni, le­
g endach ,  w stroju,  budownic twie  i obycza jach przecho­
wuje dawną,  a żywą rodz imą kulturę polską.  A, że 
.lud polski nie jest  j ednol i tą  masą ,  źe poszczególne  
okol ice  czyli „ reg jo ny “ różnią się między sobą  z a rów ­
n o  strojem jak gwarą i obycza jem,  —  \męc prosty 
wniosek,  że pods tawą rodzimej  kultury polskiej jest 
(nie wspomina jąc  naturalnie o polskiej  literaturze, sztuce 
i tp.) kultura ludowa poszczególnych „regjonów Po lsk i“.

I w ten sposó b  dochod zim y do zrozumienia,  j a ­
kie ma znaczenie dla Narodu  i Państwa p ie lęgnowanie 
i rozwój kultury regjonalnej  danego  obszaru  i jakie 
korzyści  przynieść może sa m e m u  ludowi. W ten też 
s p o s ó b  dochod zimy do z rozumienia ważności  i z na ­
czenia regjonalnej  kultury podhalańskiej .

” 8.
Pod ha le  bowiem jest  obszarem Polski,  s ta no ­

wią cym  odrębną,  zwartą całość zarówno pod względem 
geograf icznym i go spo da rczym jak przedewszys tk iem 
e tn i cznym czyli ludnościowym.  Lud góralski ,  z ami esz­
kujący  Podhale ,  jest rasą, wyróżniającą się wybitnie 
a  doda tnio od innych mieszkańców Polski  zarówno

czy ny ,  np. obszar  pod bie gunow y,  piaski pustynne ,  góry 
i t. dl. Na Podhalu  m am y do czynienia ze wszystkie- 
m i  strefami ; dol iny i pogór za  aż do s toków Tat r  są 
s t a le  zamieszkałe,  zbocza i dol iny tat rzańskie tylko 
w  c/.asie sezonu paste rskiego a szczyty gór  i niektóre 
part je  są przez cały rok opustoszałe.

Ogó ln ie  biorąc praca ludzka  dąży stale do roz- 
s re rz en ia  ekumeny,  kosz tem dwu pozostałych stref 
geograficznych .  Osusz an ie  lub nawadnianie  pewnych 
o bsz arów ,  karczunki,  meljoracje,  wywóz kęp lub ka­
mienia  z pó l— to wszystko jest  rozszerzaniem ekumeny 
z punktu  geografji .  Chodzi  bowiem o zwiększenie 
z iemi uprawnej ,  która jest  pods tawą wszelkiego życia 
gos po da rk i .

Pastwiska tat rzańskie zaliczają się p rzeważnie do 
s t re fy  pośredniej ,  gd yż  w niektórych porach roku d o ­
s ta rcza ją  warunków do sam odz ie ln ego  bytowania czło­
w ieka  z do p row adzon ą  t rzodą  bydła  lub owiec. Tu- 
ta j  wkraczamy już w obręb szczegółowych b a da ń  p a ­
s te rs twa ,  które rozpoczyna  Autorka skreśleniem ze­
w nę t r z n e g o  wyglądu Tatr  i wytworzonemi  przez rzeźbę 
ie re nu  warunkami  pasterskiemi.  Z rozważań  tych wy­
nika ,  że część pó łnocna ma niektóre doda tn ie  st rony 
w  po równa niu  ze s łowacką , j ednak  ogólna sum a w a ­
r u n k ó w  jest  lepsza w partjach wschodnich i z achod­
n ich.  Trzeba bowiem brać pod uwagę  dostępność ,  na-

właściwościami fizycznemi (wzrost,  zgrabność ,  doro- 
dność,  siła, wytrzymałość)  jak i duchowemi  (nieprze- 

j cięlna inteligencja,  zdolności do nauki,  muzjpki, rzeź-
j  biarstwa, „śpryh" do wszystkiego,  zami łowania arty-
i styczne.) Po dhai am e też wytworzyli  odrębną ,  swoistą
| a ciekawą rodzimą kulturę,  tak cenną,  że chyba tylko

kultura ziemi Łowickiej  (tak zwanych Księżakó.y) może  
Się z m ą  równać — i to tylko pod niektóremu wzglę- 

j  darni. Jeżeli  więc mówim y o wartości kultur regjonal-
! nych dla ogólno narodowej tultury,  to w pierwszym

rzędzie wartość taką posiada kultura Podhala.
Cóż więc wniesie kultura Podhala  do skarbca 

i  kultury n a rod ow e j?  Zamias t  odpowiadać  na to p \ la n ie
lepiej wymienić,  co już do niego wniosła.  A więc

1 w pierwszym rzędzie — do literatury. Bez Podhala  —
i bez jego  gwary,  piesm, bez jego p ięknego  a dzikiego

życia —  nie mie l ibyśmy w nasz t j  lueraturze takich
arcydzieł  jak „Skalne Podhale",  „Legenda Tatr“ Tet- 

1 majera,  nie mie l ibyśmy twórczości  Orkana  Gwiżdżą,
Jedl icza i innych podhalańskich pisarzy. Bez Podhala  
nie mie l ibyśmy pewnie  i „Księgi ubogich '1 K a s p r o ­
wicza i nie zachwycalibyśmy się tak językiem „Krzy­
żaków",  gdyby Sienkiewicz dla języka  tej powieści
nie szukał  wzorów w gwarze podhalańskiej .  Je dn em  
s ło w e m :  gwara Podhala ,  j ego pieśni, legendy,  baśni 

i j ego  cała Poezja — odrodz iły i wzbogaci ły  i język
i literaturę polską  wartościami nowemi  a trwałemi.

Po wtóre :  budownic two podhalańsk ie,  tak ory-

chylenie dc  słońca, podłoże gruntu,  kie runek wiatrów, 
o p ady  deszczowe,  obecność  jezior  i wód i t. d. Naj- 

I g łównie j szym warunkiem bytowania  pas te rsk iego  jest 
las względnie  nawet kosówka ; szałasy są ściśle zwią­
zane z zasięgiem lasu i zasadniczo nie przekraczają 
jego górnej  granicy.  Zaledwie tu i ówdzie zna jdują  
się koliby w okolicy bezleśnej  i to tylko na chwi­
lowy, a nie na stały pobyt,  Ponieważ las ulegał  i w d a l ­
szym ciągu ulega w Tatrach s i lnym wahaniom,  p r z e d e w ­
szystkiem w k ie runku kurczenia z powodu cięcia 
w górnej  strefie, wichur,  lawin, a dawniej  także z p o ­
wodu robót  górniczych,  zatem sza łasy i szopy  k o n ­
cent rują się t akże w rejonach niższych,  co uwidoc z­
niono  w specjalnych tabelach s tatystycznych.

Przeciętnie g łówne  jądro życia paste rskiego z na j ­
większą ilością budyn ków znajduje  się na wysokości  
około  1400 m. W ia dom o jednak,  że między  obszarem 
pastwisk,  a osadami  podta trzańskiemi  istnieje szereg 
stacyj przej ściowych dla bydła oraz owie c ;  są to wła­
ściwe „polany",  przeważnie  s ianokośne ,  które wypasa  
się rylko wiosną  i j es ienią po uprzątnięciu siana i p o ­
prawie na rok przyszły.  Te polany zaczynają  się zwolna 
zasiedlać,  co świadczy o prze ludnien iu  osad  p o d h a ­
lańskich.  W ten sp osó b  zaciera się coraz bardziej  
g ranica między wsiami a pas twiskami  w gó ra th .  Z ja ­
wisko to wys tępuje  tylko na Podtarzu polskiem, na-
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gina ine,  lak p iękne swoistego p iękna  i wdzięku,  dało 
począ tek t. zw. stylowi zakopiańsk iemu,  czy p o d h a ­
lańskiemu,  który rozszedł  się po całej Polsce (głównie 
dzięki  malarzowi  St. Witkiewiczowi) w którym budu ją  
drewniane  a nawet  muro w ane  dom y,  kościoły,  wille 
i dwory.  Styl podhalański ,  który pewnikiem zachował 
wiele cech d aw ne go  budownic twa dworów polskich — 
odrodz i ł  w ten sp osó b  polskie budownic two,  dając 
Polsce  w miejsce bezwartośc iowych,  bezstylowych b u ­
dowli  —  własny,  rodz imy a p iękny styl. To samo odnosi  
się do  zdobnictwa  stroju czy sprzę iów,  do rzeźby 
podhalańsk ie j ,  o rnamen tyk i  i tp.

Ale Podhalan ie  ma ją  jeszcze coś więcej, czem 
się nie m oże  poszczycić żaden prawie regjon Polski ,  
oto boga tą,  p iękną  przeszłość.  W przeszłości  tej było 
wielkie umi łowanie orlej ś lebody,  wolności ,  była siła 
przeciwstawienia  się złu i walczenia z ciemięzcami. . .  
Były walki z Ta ta rami ,  była obrona  Króla Ja na  K a­
zimierza przed Szwedem,  był bunt  przeciw ciemięzcy,  
s taroście K om orow ski em u,  były walki z Mosk al ami  
po  s tronie Konfederatów barskich i wreszcie na jp ię ­
kniejsza chwila w dziejach P o d h a l a :  powstanie  c h o ­
chołowskie. . .  A potem pospieszyl i  górale do legjonów — 
już  nie za swój kącik się bijąc, lecz za całą Ojczyznę. . .  
Kto taką  ma przeszłość —  ten dowiódł ,  że się nie 
da  skrzywdzić ż adn em u wrogowi,  że zawsze znajdzie 
dość siły, by zakusy  wroga odeprzeć  od granic Rze­
czypospol i tej .  1 na takim łudz ie  może  Pańs two  bu-

tomi as t  po s tronie słowackiej  i s tnieje nadal  szeroka 
przes trzeń łąk oraz lasów między  osadami  stałemi 
a ob szarem pas twiskowym w Tatrach.  Inna rzecz, że 
cała pol i tyka pasterska jest tam inaczej i w każdym 
razie bardziej  celowo i praktycznie  nas iawiona ,  p o d ­
czas gd y  u nas pod e jmu je  się próby  i projektuje roż­
ne  sp o so b y  jednak  bez rezultatu doda tniego.

Szałasy,  kol iby i szopy  pasterskie są dwojak iego 
t y p u :  polsk iego i s łowackiego.  Polskie ob e jm u ją  całą 
pó łn o cn ą  s tronę  z Jaw orzyną ,  a częśc iowo także z T a ­
trami  Bielskiemi i Orawą,  s łowackie  grup u ją  się prz e­
ważnie  w części l iptowskiej.  I tutaj  t akże daje się z a ­
uważyć  wpływ polsk iego pas te rs twa  na tereny sąsie­
dnie  poza granicami  pol i tycznemi  dawnie jszemi i obec- j  

nemi .  i
Niezmiernie  ważne i charakterys tyczne  wyniki 

p r zynos i  rozdział  t raktujący o gęstości  bydła i owiec 
na halach. Dowiad uje my się z niego,  że u nas pr zy­
pada  przeć ,ętnie 100 owiec na 1 k m * pastwiska,  p o d ­
czas gd y  w Jaworzynie  tylko 32 owce,  a w Tatrach 
s łowackich około  70. Dużo  wypasa  się u nas także j
krów, jednak  gęs tość  ich jest  bardzo n ie równomierna  
co zależy od harakteru danej  hali. Są  miejsca,  gdzie j

przypada  kilka lub kilkanaście sztuk na 1 kir r ,  na- j

tomi as t  inne  hale jak np. Kopy i Cerkle,  mają  aż 1 50 |
k ów na 1 k m ;. Po tamtej  st ronie s tosunek ten wy-

dować tę.  pewność,  że w każdej oot rzebie znajdzie 
obywatel i ,  którzy gotowi życie po łożyć  dla ratowania 
zag rożonej  wolności .  Oto — co wnios ło  Podha le  do  
ogólno-narodowej  historji,  —  oto —  czem Podhale  
może się przyczynić do utrwalan a potęgi  Pańs twa !

Otóż w ten s p os ób  kultura Podhala ,  należycie 
p ie lęgnowana  i rozwijana , przyczyni  się do rozwoju 
kultury narodowej — wniesie do niej swoje odrębne  
p iękno i siłę i przyczyni się do jej wzrostu a uch ro­
ni przed zalewem szarzyzny  i brzydoty,  płynącej  z Z a ­
chodu. . .  (C. d. n.)

Eugeniusz Pawłowski.

Przed Zjazdem Podhalan.
A P E L  DO B R A C I  P O D H A L A N .

Już  zaledwie kilka dni dzieli nas od  czasu d o ­
rocznego Zjazdu Podhalan ,  który odbędz ie  się 15 i 16 
sierpnia br. w Rabce.

W ybór  Rabki,  przez Główny Zarząd jak również 
dala tj. 15 i 16 sierpnia (obydwa dni święta) o d p o ­
wiada w zupełnośc i  in tenc jom tego  święta n a ro d o w e ­
go Podhala.

Zjazd ten powinien każdego  prawego  syna P o d ­
hala za interesować  —  i stać się po tężnem echem — 
nietylko w Polsce — lecz nawet poza Jej granicami .

nosi około  30 krów lub wołów. W każdym razie wi ­
doczna jest  różnica między  gęstośc ią  u nas,  a po 
tamtej  stronie,  co uderza szczególnie przy porównaniu  
te renów pastwiskowych,  które obe jm ują  u nas około 
130 k m 3, zaś po słowackiej  s tronie z Orawą i J a w o ­
rzyną niespełna 350 k m 3. Nie wchodzi  tutaj w ra chu ­
bę cały obszar  Tair,  wynoszący  około 800 k m 3, gdyż  
znaczna  część nie jest  uży tkowana  przez paste rs two,  
jak pustki  skalne,  jeziora,  las zwarty,  t ereny zamKnięte 
i td. S tosunek  owiec do  bydła  ma się u nas  jak 8 5 :  
15 czyli na  85 owiec przypada  15 krów. Luanośc i ,  
wędrującej  w Tatry z t rzodami ,  jest  w sezonie około  
1000 głów, co s tanowi przeszło 4°, o ogółu zaludnienia  
wiosek podtat rzańsk ich.  W innych częściach Tatr  pro 
cent nie dochodzi  n igdzie do  tej wysokości .  Trzeba  
tutaj nadmienić,  że znaczna liczba górali  trudniła się 
do  niedawna bacowaniem i ju h ask ą  po stronie or a w ­
skiej i spiskiej.

Cyfra owiec na naszem Podha lu  ulega ciągiem 
w ah an io m ;  wedle spisu z r. 1921 miały gminy ,  które 
wysyłają owce w Tatry,  ogołem 14670 sztuk,  przy- 
czem największą  ilość wykaza ły  g m in y  : Biały D u n a ­
jec (1225), Ciche z Miętustwem (1283) i Zubsuche  (2000). 
Oczywiście ten spis nie jest  mia roda jny  nietylko co 
do owiec lecz również w innych rubrykach ; sądzę,  że 
procent  bydła i owiec na leżałoby w tym czasie zna-
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W s z a k  będą  tam poruszane  sprawy dotyczące  jedynie 
Po dh ala  — sprawy e k o n o m i c z n o g o s p o d a r c z e ,  oświa­
to w e  społeczne i td. i td., d latego pow inniśmy wszys­
cy górale zamani festować  na tym Zjeździe —  naszą 
obecnośc ią ,  że Podhale a tern sa m em  Związek P o d ­
ha lan istnieje i istnieć będz ie  —  i coraz większej  tę 
żyzny nabiera.

M usi my okazać całemu światu,  że to Ska lne  P o d ­
ha le —  gdzie jak przysłowie mówi „jest początek 
w o d y  a koniec ch l e b a “ w myśl  wskazań p ie rwszego 
■gazdy Podhala ,  śp. Orkana,  mim o ciężkich i t rudnych 
s to s u n k ó w  gospodarczych  —  nie upada  na duchu.

Naszą  myś lą  przewodnią  powinno być  jak na j ­
l iczniejsze zg rupowanie  się w Związku Po dha la n  —  
bez różnicy stanu i poglądów par tyjnych —  boć to 
przecież jest  nasz czysto ideowo-góralski  Związek 
-— stojący na gruncie pańs twowośc i  Polskiej  — i p o d ­
n iesieniu dobrobytu  Podhala.

Ma my  prawdzie  prawych synów Podhala ,  którzy 
n ie s t rudzenie  pracują nad podnies ien iem dobrobytu  
Po d h a la  —- lecz i my wszyscy powi nn iśm y im p o ­
m a g a ć  — po m ó c  m o ż e m y  przez gremja lne  przys tą ­
p ienia  do Związku.  Że Podhale  potrzebuje  doraźnej  
i realnej po mo cy  — nikt t emu nie zaprzeczy — i kto 
zas tanowi ł  się nad poprzedniemi  a r tykułami  Gazety 
Podhalańsk ie j  pod  tytułem „Dalej w Swia t“ ten musi  
przyznać  że na Podhalu robi się coraz ciaśniej i co­
raz  większa bieda zagląda w oczy, i na jwyższy  już

cznię.  podnieść,  biorąc pod uwagę niczem nieuzasa­
dnio ny ,  a przecież chroniczny  lęk mało uś wi adom io ­
nych  gospoda rzy  przed spisem. Wnioskować  to m o ż ­
n a  na tej pods tawie ,  że w r. 1925 pasło się w T a ­
t rach z tych gmin  około 13000 owiec, a przecież 
znaczny  odse tek pos łano w Gorce,  nie licząc w y p a sa ­
n ia  na miejscu Większych zmian w stanie owiec 
m ię d z y  temi latami nie było,  dopiero rok 1926 zmnie j ­
s z y ł  kon tyngent  prawie o 30° o. Krów i ja łówek w y ­
pasa ło  się w tym roku (1925) 2155 sztuk. Na całej 
s t ro n ie  słowackiej zna jdowało  się wtedy 11330 owiec 
i 5320 krów oraz wołów. Te l iczby świadczą na j do­
bitniej  o natężeniu paste rs twa  po tej i tamtej  stronie 
Ta t r .

W dalszych rozdziałach omawia  autorka  s tosunki  
go spoda rczo -społ eczne ,  a więc organizację szałasu,  s ta ­
no w is k o  bacy, wynagrodzenie  juhasów, produkcje  se ­
rów,  wypłatę owiec, przytaczając ilość funtów w p o ­
szczególnych  partjach Tatr  j ako  wynagrodzenie  właś ­
ciciela owiec, poczem przechodzi  do omówienia  s to ­
s u n k ó w  własnościowych,  charakte ryzując  spółki  p a ­
sterskie,  hale prywatne  i cerkle pastwiskowe.  Jako  przy­
k ła d  rozdrobnien ia  udz ia łów na halach podaje dwa 
p l a n y  katast ra lne  : Jaworzynki  i Chochołowskie j ,  które 
n ie  różnią  się prawie od bardzo pociętych parcel w o b r ę ­
b i e  niektórych gmin na dolinach.  Zachodzi  tutaj wielka

czas, a b y  się tą sprawą  sumiennie  i gorl iwie zająć.
Główny Zarząd Związku Podha lan  — czując za 

sobą  jedność  i siłę —  będz ie  mógł  nad podnies ieniem 
Podhala  skutecznie działać,  a głos  Podhala  nie będz ie  
wówczas g łosem woła jącego  na puszczy.  Na czemże  
polega nasza p o m o c ?

Nasza  pom oc  polega głównie na współpracy  — 
w urzeczywistnieniu uchwał  powziętych na Zjeździe 
Podhalan ,  —  na ożywieniu i rozjarzeniu ledwie t le ją­
cych niektórych ognisk  —  a dalej na zakładaniu w każ ­
dej miejscowości  Podhala  takich ognisk,  któreby swym 
blaskiem oświetli ły całe Podhale ,  i z których blask 
ten rozchodziłby się po całej Polsce.

Łącznikiem między Głó wn ym Zarządem, a cz łon­
kami Ogn isk  powinna być nasza Gazeta Podha lańska  
która n ies trudzenie  pracuje w tym kierunku już od 
lat 19.

Związek Pó dh a la n  — jako  jedyny tego  rodzaju 
Związek — obejmujący  całe Podha le  —  a mający  je ­
dynie  na celu ogó lny  dobroby t  Podhala  — powinien  
górować  ponad  wszelkiemi  innemi  związkami  i u g r u ­
powaniami ,  gdyż  tego w ym ag a  konieczność  i pot rzeby 
Podhala .

Apel ten pozwalam sobie skierować przede- 
wszystkiem do Sza nownych czytelników Gaze ty Pod 
halańskiej.  —  aby  nietylko sami  lecz dla dobra własnej  
sprawy zjednali  jak więcej uczes tn ików Zjazdu w Rab-

różnica między s troną polską  a słowacką,  gdzie m a m y  
znaczne  obszary  rządowe oraz wielkiej własności,  jak 
r i ohenl ohe go  (Jaworzyna),

Rozdział  7 za jmuje  się przestrzenią i czasem w ę ­
drówek.  Ciekawe są obliczenia dróg  z bl iższych i d a l ­
szych osad oraz charakterys tyka dojazdów do hal. 
Niemniej  ciekawy jest  fakt przekraczania granic po l i ­
tycznych z kierdelami owiec, co praktykuje się, a cz ­
kolwiek z utrudnieniami,  w części zachodniej  oraz 
w Jaworzynie i Tatrach Bielskich. Przeważnie prze­
chodzą owce z gmin bezpośrednio  pogranicznych.  
Oczywiście i tutaj m am y  dowód przeciążenia własnych 
pastwisk wskutek nadm ie rne go  wypasu  i nieracjonalnej  
uprawy.  Szereg wykresów i lustruje e tapy wędrówek 
wiosennych  w góry,  najpierw na tereny podreglowe 
i reglowe,  a później  coraz wyżej.

Część  III. pracy poświęcona jest  historji  pa s te r ­
stwa. Autorka  dzieli rozwój paste rs twa  na Podhalu na 
o k r e s y : pierwszy obe jmuje  czas do drugiej  po łowy 
wieku 14 i pozos ta je  pod wpływem kolonizacji  n ie ­
mieckiej ,  d rugi  p rzypada  na wędrówki  wołosko- ruskich  
osadników,  g łównie w 15 i 16 wieku,  trzeci, to czasy 
przejścia do gospodark i  rolnej czyli wiek 17 do d r u ­
giej po ł ow y 19, wreszcie czwarty okres  upadku p a ­
s terstwa  przed i po  wojnie światowej.

tC. d. n.)
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<ce 15 i 16 sierpnia br. bez względu  czy są cz łonka­
mi ognisk  czy też nie.

Nie wątpię,  że Główny Zarząd poczyni  starania,  
aby  uczestnicy wynieśli  jak na jlepsze  wrażenie z tego 
Zjazdu.

Zatem Bracia Podhalan ie  i Podhalanki  do  wi­
dzenia w Rabce.

Podhalanin.

Na wirchach bukowińskich
czylio  konkursie na najładniejszy strój itaniec góralski.

W ubiegłą niedzielę tj. dnia 9 sierpnia odbył  się 
na Bukowinie w doinu ludow ym  konkurs  na na j ładniej ­
szy strój i taniec góralski .  Przyjecha łem co dopiero 
na ur lop do N ow ego Targu  i dlatego nie tniałein s p o ­
sobnośc i usłyszeć z czyjichkolwiek ust  zdania co do 
s a m e g o  pomysłu  jakoteż  celowości  u rządzenia t a ­
kiego konkursu.  Uważałem jednak  za s tosowne pojechać 
na ten konkurs,  a przy tej sposobnośc i  zobaczyć obecnie 
„robotę  g ó ra l s k o m “ na Bukowinie w czasie pe łnego  
sezonu letniskowego.  Z uwagami  mojemi  i spos t rze ­
żeniami  pragnę  podziel ić się z czytelnikami Gaze ty  
Podhalańsk ie j .

Osobiśc ie  pomy słem  urządzenia dorocznych k o n ­
k u r só w  na strój i taniec góralski  j estem zachwycony.  
Myś la ł  kiedyś o tern p o d o b n o  Kus tosz Mu ze um  C h a ­
łu b iń sk ie go  w Za kop anem  p. Zborowski ,  ale p iękna  
myś l  j ego  nie znalazła wykonawców. Dopiero  trzeba 
b y ło  Cwiżewicza,  kierownika szkoły w Bukowinie,  
t e g o  n iezm ord owa nego  działacza na niwie społecznej  
i inspektora Gałdyna ,  t ego zapa lon ego  przyjaciela 
i op iekuna  wsi Bukowiny,  by znów zrodziła się nie- 
ty lko  tasaina myśl  ale i wykonanie.

Zapyta niejeden,  jaki cel k o n k u r s u ?  Odpowied ź  
ba rd zo  łatwa. Mojem zdaniem tego  rodzaju konkursy 
m a j ą  wielkie znaczenie  ze s tanowiska  p ie lęgnowania  
ku ltury  podhalańskiej ,  ze s tanowiska  wychowawczego,  
a  niemniej  p rop aga ndow ego .

Konkurs  zgromadzi ł  nośwarnie jse dziewcęta i łop- 
ców ze Ska lnego  Podhala tj. z Bukowiny ,  Poronina,  
Roztoki ,  Zubsuchego  i Zakopanego .  Jak  na pierwszy 
raz  to bardzo dużo.  Zlecieli się na wirchach b u k o ­
wińskich jak młode  orły w stroju góral skim,  by po- 
kozać jak umie jom tańcować  na Podhalu.  Dopiero  tu 
na  Bukowinie,  patrząc na strój i tańce góra lskie wie 
się,  co to jest  p rawdziwe Podh ale  i dokąd sięga. 
Szkoda ,  że na konkursie nie zjawiła się liczniej i n te ­
l igencja podhalańska ,  bawiąca na wywczas&ch oraz 
os iad ła  na P o d h a l u ! Sprawdza  się, że każdą nowość  
i każdy  now y pomy sł  musi  walczyć twardo o z d o b y ­
c i e  uznania,  aile niemniej  sp rawdza  się, że na Podhalu  
m o ż n a  du żo  zrobić,  gd y  się zaciśnie zęby i wytrwale 
m i m o  przeszkó d  idzie naprzód  nie ogląda jąc  się na

innych a zwłaszcza na tych, co nietylko nie p o m a ­
ga ją  w pracy ale najchętniej  szkodzą,  w yc hod ząc  z z a ­
łożenia,  że „jeżeli ja nic nie robię,  to i inny niech 
nic nie ro b i“ .

KonKurs bukowiński  stwierdził,  że posz ano w an ie  
i ukochanie  stroju góra lskiego wśród  m ło d eg o  po k o ­
lenia podha lań sk i ego  jest,  trwa i t rwać będzie,  a le  
to poszanowanie  i ukochanie  trzeba ciągle podsy cać  
jak ognisko,  t rzeba g łośn o  wołać, że strój góra lski  to 
nasza na jlepsza legi tymacja,  świadectwo wyróżnia jące 
górali  wśród ludu polskiego,  że tego  stroju n ie tylko 
nie wolno się wstydzić,  ale właśnie szanować ,  bo  

I jest  co!
| Przemawiając  imieniem Komisji  konkursowej  do

zgromadzonej  na sali d o m u  lud owego ludności  g ó r a l ­
skiej i do  uczes tników konkursu  nie mo g łem powst rzy-  

j  mać się od wypowiedzenia  własnej  uwagi,  źe jeżeli  
kiedyś kto z górali  ze wsi podhalańsk iej  przyjedz ie
do Warszawy po cepersku ubrany i zwróci  się d o
mnie,  by iść gdzieś  po  urzędach z nim to —  na mój  
dusiu — wypierem go  w pole i niek idzie sora —  

| dudłok  zatracony ! H ono rny  i p rowdziwy górol  sanuje
i strój i g w a r ę ! Ale som jest  górole  a som p o n o  i...

dz iady!  Te ostatnie ws tydzą  się stroju i g wary  swojej ,
uda jom p a n o s k ó w ! Na takich to woła jom ku m os ki  
po wsia ch :  „Zje kumosiu ,  dyć to tako lapieta i dz iada" .

Na konkursie mo żno  było zobaczyć,  j ak  dz is ie j­
sza wieś rozumie  strój i taniec góralski ,  o ile odbieg ło  

I od dawnych wzorów i na jakie drogi  schodzi .
Na konkursie  można  było robić porównania,  bo  

było kogo  porównać  i z kim.
W  artykule je dnym  nie da się obszernie  omó wi ć  

znaczenia od by te go  konkursu ze s tanowiska  p i e lę gn o­
wania swoistej  kultury, ale stwierdzić trzeba,  że d o m  
ludowy w Bukowinie a te m s a m e m  wirchy b u k o w i ń ­
skie stają się powoli  ośrodkiem góra l sk iego  duc ha  

| i myśli  podhalańsk iej  — nie w słowie ale w czyn ie !  
j Znaczenie  konkursu  wychowawcze da się o k re ­

ślić krótko i węz łowato tak:  Dawniej  mie jscem,  gdz ie  
odbyw ały  się mim ow oln e  „takie konkur sy" ,  były 
karczmy.  Wiemy,  że takie zebrania i popi sy  łopców 
podhalańsk ich  kończyły się nieraz bi tkami,  t r up am i  
i aresztami.  T rud no  było zebrać się młodzieży  z ki lku 
wsi zgodnie,  bo byle co, a zrobiła się kurniawa.

W Bukowinie stanęli  do górnej  i szlachetnej  ry­
walizacji chłopcy i dziewczęta z na jhyrn ie jszych mie j ­
scowości  na Podhalu ,  ale zgodnie  i bez uprzedzen ia .  
Bukowianie  przyjęli  ich jak towarzyszów.  W z a j e m n e  
poznanie  się, jeden krok ku współżyciu bez p o m o c y  
karczmy,  moż ność  pokazania,  jak się ub ie ra ją  i t ańczą  
w innych wsiach, oraz szlachetna rywalizacja —  o to  
dobre s t rony konkursu ! Na konkursie  była ob ecna  
ludność okoliczna,  letnicy oraz goście zagraniczn i  tj. 
Anglicy,  Niemcy i Czesi,  którzy przybyl i  z Z a k o p a ­
nego i od  Morskiego Oka  umyślnie  na konkurs .  W i­
dzieli prawdziwe stroje i tańce góral skie,  nie te
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s / tucznie  .klecone, na pokaz,  nie te p ła tne!  Widzieli  
za wo dy  wśród  górali ,  gdzie była dusza góralska,  
ochota  no  i na jlepsza mu zy ka  podha lańsk a  „ D u c h ó w 11. 
O c e n ę  ko nku rsu  przez komisję konku rsową podam 
os ob no .

D r. P o jersk i F r.

Reorganizacja mleczarni 
spółdzielczej.

Założona  w Czarnym Dunajcu n iedawno w okre­
sie kryzysu mleczarnia spółdzielcza z po wodu kata ­
s t rofa lnego  spadku  cen za mleko i masło,  —  nie m o ­
g ła  się rozwinąć w całej pełni,  jak to miało miejsce 
z innemi  mleczarniami,  powsta łemi  w okresie konjuk- 
tu ry.

Na  przeszkodzie  w rozwoju mleczarni  stanęła 
też dość  duża  konsum pc ja  mleka  przez n ieproszonych 
ku p có w  i ludność  nierolniczą.

Nas tąp i ł  dalej niczem nieuzasadniony  kryzys za­
ufania pośród  członków do spółdzielni ,  co s p o w o d o ­
wało ,  że mleczarnię t rzeba było z po wo du  słabego  
ruchu  zamknąć.  Zamknięcie  mleczarni  wywołało je d ­
n a k ż e  duże zaniepokojen ie.  O baw ia no  się, że m le ­
czarn ię  trzeba z likwidować i że członkowie m uszą  d o ­
płacać poważne  kwoty do  udziałów.

Os ta tn i o  odbyło  się w niedzielę,  dnia 9 bm. 
n a d zw yc za j ne  walne zgromadzenie  spółdzielni ,  które 
p o  wys łuchaniu  g łosów lustratora i obecnego  na zeb­
r an iu  de lega ta  Związku Po dhala n  Dra Kipty,  zde cydo­
w a ł o  mleczarni  nie l ikwidować,  lecz wznowić  jej dz ia ­
ła lność  z dn iem pierwszego września br.

Gwaranc ję ,  że mleczarnia czarno-dunajecka przej ­
dz ie  wszelkie kłopoty i t rudności  daje okoliczność,  
że  licznie zgromadzeni  członkowie jednogłośn ie  o twar­
cia mleczarni  zażądali .

Gwaranc ję  też, że mleczarnia pójdzie os t rem 
te m pe m  naprzód  daje fakt, wybrania do zarządu jako 

1 przewodniczącego  p. Dra Ciszka,  cieszącego się pośród 
tut. obywate l stwa  ouż em  wzięciem i zaufaniem,  p. 

i Mizzi kierownika szkory, mający ch lubną  przeszłość 
w prowadzeniu  wielkiej mleczarni  w Rudawie.

Przewodniczącym Rady Nadzorczej  wybrano  p. 
Gajewskiego,  dyrektora miejscowego Banku Spółdz ie l ­
czego w Cza rnym Dunajcu ,  znanego  z pracy oszczę­
dności  rozumnej  i ost rożnej .  W  skład Rady N a d z o r ­
czej wchodzi  też m. in. także ks. Bzowski,  poprzedn* 
prezes Zarządu Spółdzielni  i kilku najpoważnie jszych 
go sp oda rz y  z Czarnego  Dunajca  i okolicy.

Walne Zgromadzen ie  uchwałą swą o otwarciu 
na nowo ruchu w mleczarni ,  sprowadziło  powszechne  
uspokojen ie  i Cz łonkowie  przekonal i  się, że w ich 
własnym interesie leży sumien ne  i regularne  dos ta r ­
czanie mleka do mleczarni ,  gdyż  w przec iwnym razie 
sami zawinią upadkowi  mleczarni,  kiora jest  j edyną  
instytucją i która może  sprowadzić  przemianę  g o s p o ­
darki deficytowej w doch odow ą-h od ow la no  mleczną.

Placówka mleczna w Czarnym Dunajcu należy 
gorąco polecić opiece władz pańs twowych,  które p o ­
winno przyjść z po m o cą  w chwilach ciężkich.

O kr ęgow e Towarzys two Rolnicze,  które ma o lbrzy­
mie zasługi  przy uruchomieniu mleczarni  w Szaflarach 
winno  także w rejonowej  mleczarni  czarno dunajeckiej  
popracować  wybitniej  mżli dotąd,  p ropagują c  korzyści 
z produkcj i  mleka i spółdzielczości ,  uświadamia jąc  
ludność o rac jona lnem żywieniu bydła,  p ropagując 
kontrolę mleczności ,  zak łada jąc  związki hodowców 
bydła czerwonego i td. Brak wytężonej pracy ze s t ro­
ny organizacyj  rolniczych w tym rejonie,  od szeregu'  
lat okaza ł się przy prowadzeniu  mleczarni  dunajeckiej  
bardzo  dobitnie.

Zaległości z lat ubiegłych na leża łoby  zaraz udro- 
cić. — Mleczarni  dunajeckiej  życzę rozwoju.

D r. St. K ipta

Myśli, które nasuwają się po Zjeźcfzie Legjonistów 
w Tarnowie.

J u ż  rano 8 sierpnia Ta rnów  wygląda ł  ludno  
i odświętnie.  Napły w obcych w zm aga ł  się z każdą  g o ­
dz iną ,  a na. twarzach wszystkich błyszczało dz iwne  
jak ieś  szczęście : jedni  byli rozradowani ,  że spotka ją  
z na jo m yc h  i po gw arz ą  d  czasach minionych,  o cza ­
sach ,  kiedy z bronią  w ręku ruszyli  do  walki, by w y ­
zwolić Matkę —  Ziemię z rąk zaborców,  by z d u m ą  
w sp o m n ie ć  o t rudach  życia żołnierskiego,  w końcu,  
b y  wspóln ie uczcić pamięć  boha te rów, którym nie

było dane  doczekać upragnione j  Niepodległośc i ; inni 
zaś przybyli ,  by zobaczyć  tych, co czynem zbrojnym 
wyzwolil i  naszą  Ojczyznę ,  a zobaczywszy  ich, s tanąć’ 
z nimi wspólnie do pracy nad ugruntowaniem p o ­
tęgi wolnej  już Ojczyzny.

Kierownikiem całego ruchu niepodleg łościowego, ,  
a później  czynu zbrojnego ,  da jącego nam wolność 
był  Marsza łek Józef  Piłsudski .

Wiem y z historji, że dosz ło  do takiego d o s t o ­
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sowan ia  się do ja rzma niewoli,  że większość  Narodu  
Polsk iego uważała każdy  wysi łek wolnościowy za czyn 
szaleńców,  a dla. „świętego spokoju"  s tarano się każ ­
d y  wysiłek zmiażdżyć  w zarodnu.

Dopiero K o m e n d a n t  obudzi ł  Na ród  z uśpienia,  
utworzył  Legjony Polskie jako wykładnik Je go  siły 
i powiedział ,  że wolność  nie przyjdz ie  sama,  trzeba 
ją  zdobyć,  a zdobytą  trzeba urządzić,  umocnić.

Do czynnej  walki o n iepodleg łość  Ojczyzny  s ta ­
nęło pokolenie  pod  wodzą  Marsza łka  Pi łsudskiego 
i zdobyło tę niepodległość .  Obecnie  pod  Jego  sz tan­
d a rem  mu sim y  s tanąć  do ug runtowania  uzyskane j 
wolnośc i i w myśl  Jego  ideologji  dążyć  do potęgi  
na sze go  Państwa.

Bolszewicy i Niemcy boją się naszej  siły, toteż 
czynią  wszystko,  by nas osłabić.  Ci, którzy nie pra 
cu ją  po myśli  ideologji  Marszałka,  dążą  w zaślepieniu 
d o  zguby naszej  Ojczyzny.  Pam ię j tamy,  że dalsze losy 
Pa ńs t wa i nas samych spoczywają  w naszych rękach.

Łióżak A n d rze j  
Pose ł  na Sejm R. P.

Jak należy obchodzić się 
z azotniakiem.

Jak  każdy inny nawóz tak i azotniak  tylko wtedy 
osiągnie  na jwyższy s topień skuteczności  i da na jw yż ­
sze plony,  jeżeli rolnik poznawszy  dobrze własności  
i sp osób  użycia azotniaku,  potrafi go  umiejętnie,  właś ­
ciwie i racjonalnie zastosować  w swojem g o s p o d a r ­
stwie.  Tylko wtedy rolnik może  być pewny m,  że p ie ­
niądz  wydany na azotniak w jesieni lub na wiosnę 
zwróci się w lecie z bardzo wysok' 'm procentem w b o ­
g a ty m  plonie z iemiopłodów.

Azotniak (olejowany,  n ieolejowany i g ranulowany) 
dos ta je  rolnik w workach lub w b laszanych  beczkach.  
P o  nadejściu azo tniaku należy przechowywać go 
w zupełnie suchem miejscu. Jeżeli  azotniak  n iebardzo 
d łu go  ma być przechowywany  —  to worki należy 
rozwiązać  i przykryć z wierzchu p lewami lub sieczką. 
Przy d łuźszem na tomias t  p rzechowywaniu ,  naprzykład 
przy przechowywaniu  azo tniaku pozos ta łego  z jesieni 
d o  wiosny,  na jodpowiednie j  będzie przechowywać go 
•w skrzyni zbitej z desek,  postawione j  w suchym 
sp ichrzu lub stodole.  Na  spód  skrzyni  da je my  trochę 
suche j ziemi lub tortu,  nas tępnie wsy pu je m y z worków 
azotn iak  i p rzykrywamy  go plewami , sieczką lub torfem. 
Pozos tawienie  azo tniaku w workach narazi łoby  nas 
na  zniszczenie worków,  gd yż  u leg łyby  one „spaleniu" 
przez wapno,  zawarte w azotniaku.

O be cn ość  wapna  przyczynia się do  gryzącego  
działania azotniaku  ; d la tego  też przy wysiewie azo­
tn iaku na leży ochronić  oczy okularami ,  a ręce w y s m a ­
r o w a ć  t łuszczem lub oliwą. Ubrania  ochronne  i o k u ­

lary po niskich cenach m o ż n a  nabyć  w Pańs twowej  
Fabryce  Związków Azotowych w Chorzowie  na g ó r ­
nym Śląsku,  która jest  j ed yną  fabrysą  Azotn iaku 
w Polsce.

Należy starać się wysiewać Azotn iak w dniu 
p o g o d n y m  i bezwie trznym szczególnie  przy wysiewie 
azotniaku mie lonego (nie granulowanego) .  Przy  w y ­
siewie r ę c z n j m  s ta ramy się zawsze siać azo tn iak  za 
wiatrem fnigdy przeciw wiatrowi).  Dla ułatwienia w y ­
siewu i dla zmnie jszenia  kurzenia się azotniaku,  m o ż ­
na wysiewać po uprzednim zmieszaniu go  z wi lg o­
tną  z iemią  lub piaskiem. Wysiew azotniaku ułatwia 
także wymieszanie  go z solą po tasową lub ka in i tem.  
Nie należy jednak  pozostawiać  takiej mieszaniny  przez 
dłuższy czas, gdyż  wilgotna  sól po tasowa lub kainit  
bę dą  się przyczyniać do lasowania  się (gaszenia  się) 
wapna  zawartego w azotn iaku i mieszanina  będz ie  
się rozgrzewać,  czego należy unikać.

Przy wysiewie azo tn iaku s iewnikiem na leży  dla 
zmniejszenia się kurzen ia ;  z obydwóch st ron s iewnika  
zawiesić worki, obc iąża jąc  je kamieniami .

Należy unikać picia napoj ów  a lkoholowych b e z ­
pośrednio przed sianiem, jakoteż i po sianiu azo tn iaku,  
gdyż  przy wysiewie pewne ilości pyłu azo tn iak ow ego 
dos ta ją  się do ust. Pod  wpływem zaś a lkoholu m o g ą  
powstawać  z azotniaku szkodliwe  dla zdrowia p o ł ą ­
czenia. „Terol"

R O L N I C Y !
Ratujcie bydło  przed w zd ęc ie m !

Zbliża się już czas, kiedy zaczniecie paść po p o ­
trawach i młodych tegorocznych koniczynach.  Ja k  s a ­
mi z doświadczenia  wiecie, inwentarze przeważnie  na 
tych pas twiskach chorują  na wzdęcie,  zwłaszcza g d y  
młody  lub na jem ny pasterz nieumie ję tnie  pasie.

Obecnie w yp rodukow ano nowy preparat  „Kreola",  
który okaza ł się nawet w najkrytyczniejszych w y p a d ­
kach wzdęcia bardzo  pomocny .  P>-zy użyciu tego  
środka zapobiega  się konieczności  przebi jania bydła  
t rokarem lub nożem,  które to sp o so b y  zawsze  odbi ia -  
ły się u jemnie  na zdrowiu i produkcj i  sztuk chorych.

„Kreola" jest  to płyn,  który można  dłuższy czas 
przechowywać,  gdyż  się nie psuje,  a używa się 

j  go przy wszelkiego rodzaju wzdęciach bydła  i owiec,
a nawet ma być skuteczny przy kolkach u koni.  —
Uwzględnia jąc  jego wysoką  skuteczność,  cena jest

i s tosunk owo n iewysoka  (2 zł. za flaszkę). Każdy  roz­
t ropny  hodowca,  nie Dędzie w ostatniej  chwili wzywał  
znachorów,  lub kupował drogie,  a niewiele warte pre ­
para ty przeciw wzdęciu,  lecz zaopat rzy  się w o d p o ­
wiednią  ilość „Kreoh".

Do nabycia w O k ię gow em  Towarzys twie  Rolni- 
czem w N ow y m  Targu,  Rada Powiatowa,  Rynek 4.

U . £>oko£vu’s k i .
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L  I  S  I  Y .

HOLIHRADY,  dnia 9,8 1931 r.
N asza  ko lomjka  w Winiatyńcach,  chwała Panu  

B o gu ,  s tanę ła  już mo cno  na nogach.  Bo chociaż cza­
sy  są bardzo  ciężkie dla rolnictwa, to jednak  nasi 
Maciek  J a g o d a  i Józek  Kieta dokazal i  wprost  cudu,  
b o  w ty m mies iącu  pobudowal i  brakujące  im budynki  
j a k  stajnie,  s iodoły,  chlewy, kryte maierjałem o g n io ­
t r w a ły m  —  i to o własnych siłach.

Nasi,  górale z p o d T a t e r ,  co zamyślą,  10 zrobią,  
p o k o n u ją c  wszystkie  przeszkody.

Budynki ie zmajs t rował  im nasz majs te r  góral 
Ja s i ek  Batja,  rodem z Glyczarowa,  k tóremu dzisiaj 
wyprawi l i  wielki boi. Skrzętne nasze gaźdz iny  Kietowo 
i J a g o d o w o ,  przygoto wa ły  wszys tko to, co lubi nasze 
gór a l sk ie  podnieb ien ie .  Przygrywoł  se na tym bolu 
s o m  Jas iek  ze swymi  śwarnymi  synami ,  Jas iem 
i Stas iem,  na skrzypkach  i basach swej własnej  r o b o ­
ty.  Widzicie,  jak my se tu da jemy rade,  bez cudzej 
p o m ocy.  Nasz grosz nie idzie do „cudzej kieszeni,  ale 
d o  swojej ,  góralskiej .

Bafja Jas iek zmajs truje wszystko ,  co wchodzi  
w  zakres Budownictwa,  stolarstwa,  bednars twa ,  koło- 
dz ie js iwa . Roboty  ina pe łno,  po uszy, bo iJRusini  d a ­
j ą  m u  robotę,  nawet  ży d o m  robi różne kredensy.

Brakuje nam jeszcze swego kowala i szewca,  
a ie  i t emu  brakowi  Jas iek zaradzi ,  bo w jesieni  będzie 
s tawioł  kuźnie,  mech już mo,  kowadło  pono ,  a resztę 
d or ob i  i dokup i .  Szewstwo umie,  tylko "jeszcze n imo 
sp rzę tu ,  ale godo ,  że jak bedz ie  w Zaleszczykach,  to 
k up i  szydła  a kopyt  narobi  som,  mo  z cego,  bo na- 
k u pi ł  o d po w ie dn ie go  drzewa w lesie i pozwoził  ku 
cha łupie .  Coz  ta Jaśkowi  różne majsterki  prowadzić,  
kie  zaś w polu,  w stajni i w s todole wszys tko  dzieci pod  
k i e rownic twem mądrej  Marysi ,  żo ny  porobią.

Dalej  p o m o g o  nom  w różnych przypadłościach  
c h o r ó b  Karolka  z Kantem.  Leczą wszystkie choroby 
tak  ludzkie jak i bydlęce.  Bardzo  często wzywają  ich 
p o m o c y  Rusini .  Nawet jźyd  tutejszy wzywoł  Karolkę do 
sw e j  chorej  żony  i pu  jej lekarstwie zaraz jej było 
lepiej .

Nasz  Michoł  z Odrowąża ,  wiecie ze Zorów jes^ 
mi s t r zem w łama niu  kamieni .  Każdy ,  z naszych i ru.  
s i n ó w  je go  tylko proszą  do ła ma ni a  kamieni ,  bo on 
t o  tak umie  śtucnie wozyć,  ze ani się cłek spos trzeże  
i ju z  stoi go tow a siąga skoli  i to jakich. J e m u  ka m ie ­
n ie  wozyć ,  to tak jak dru g ie m u z mas łem moskol  
jeść  Mo  g łowę i spryt  do tego.

Prowda,  kozę se s łono  zapłacić za to, bo coz 
m u  za niewolo da rm o  kom u robić.

Kieta z J a g o d ą  są bardzo  uczynni,  bo chociaż 
s w o ją  robotę mają,  m im o to, het  wszys tk im b iedakom 
z pola Dozwoźą.  Dlatego  są też szanowani  i p o w a ­
ża ni .  Na  wesela,  chrzciny proszą  ich nietylko Polacy,  
a l e  i Rusini.

Widzicie więc kochani  Bracia górale,  że nam tu '  
nie zgoćzej idzie, że m a m y  chlebus ia  do sytości i s z a ­
cunek u ludzi. Je d n eg o  tylko nam brakuje,  by nas 
górol i  było więcej.

Pizy jeżdzojc ie  więc, nie obawiajcie się, ziemia 
dobro,  wszystko co posiejesz,  czy posadz isz,  Pan Bóg 
błogos ławi  i urośnie.  Ona  czeka na wasze ręce, że ją 
weźmiecie w swe pracowite ręce choć wyciąga ją  po  
nią nie nasi, nie Polacy,  bo  polska ona,  bo cała prze­
siąknięta,  zbroczona krwią żołnierzy polskich.  Prze­
cież tu znajdziecie swoich góroli ,  co W a m  we wszyst- 
kiem doradzą,  i zaopiekują  się Wami.

Przy końcu  prosem bardzo  pieknie Braci Podha lan  
w Pozna nsk iem,  na  Wołyniu  i ka ino som potraceni , ,  
by tak uparcie me milceli, ale przecie pisali do n a ­
szej „Po d h a la n k i11 czy żyją wszyscy,  j ak im się p o ­
wodzi,  czy ich przybyło,  czy ubyło.

Szczególniej  zwracam się do  kochanego  Józka  
z Cichego  w Poz nansk ie m  i Staska Leji na Wołyniu.

Piszcie kochani  Bracia, bo cłekowi lżej na s u ­
mieniu,  jak się mo  przed kim wygodać,  uskarżyć  co 
go  cieszy, lub boli. Nasza  „Podhalanka* we wszysl-  
kiem W am  doradzi  jak i co zrobić, aby było dobrze,  
bo ona  jest  nasom opiekunkom.

A pozd row iom  całem sercem,  tak pieknie jak 
ino moze m Czcigodnego pana redaktora,  w sp ó łp ra­
cowników, korespondentów,  wszystkich czytelników,  
het wszystkich góroli ,  i całe ukochane  Tatry,  z l asami,  
potokami ,  ł ęgami,  po lami co tam ino żyje.

Paw et Karolcyn.

Z POLSKI i ZE ŚWl/Ym
P R O F  ZAWADZKI WICEMINISTREM SKARBU.

W ybi tny  znawca zagadnień  SKarbowych.

W najbl iższych dniach ma być powołany  na 
j s tanowisko  jed neg o  z podsekre ta rzy  s tanu w Minis te r­

stwie Skarbu,  prof. Władys ław Zawadzki  z Wilna.  
| Prof. Zawa dzki  jest  j ed nym z wybi tnych znawców za- 
1 gadnień  skarbowych i p rzewodniczącym specjalnej  ko ­

misji przy ministerstwie skarbu,  badającej  kwestje p o ­
da tkowe oraz dyrektorem izby p rzem y sł o w o -h an d lo ­
wej w Wilnie.

Należy zaznaczyć,  że Drof. Zawadzki  już po p rz e d ­
nio wchodził  ki lkakrotnie w rachubę jako  kandydat  na 
wiceminist ra skarbu.

OLBRZYMI GRAD W PO W . Ł Ę l ZYCKIM 
Ranił  ludzi i zabił  krowę w polu.

W niedzielę przeszła nad  pow łęczyckim n ie ­
zwykle silna burza połączona  z g radem,  który w yrzą ­
dziła tam wiele szkody.  Grad wielkości prawie kurzego  
jaja, wytłukł  stojące jeszcze na polach s n opy  ze z b o ­
żem, wymłóciwszy je zupełnie ze ziarna.
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Kilkanaście osób,  które nie  zdążyły się schronić 
na czas, odniosło sze reg  poważnyc h  oka leczeń,  a w j e d ­
nej miejscowości  g rad zabił  na polu krowę. Straty 
wyrządzone  przez tę niezwykłą burzę są bardzo 
znaczne.

ORGANIZACJE  ROLNICZE RADZĄ NAD P O M O C Ą  
KREDYTOWĄ.

Osta tnio odbyła  się w Warszawie  wielka konfe­
rencja rolnicza z udziałeni  przedstawiciel i  organizacyj  
spółdz ie lczych i komu nalnych  z całego kraju.

Konferencja miała na celu omó wie nie  aktua lnych 
zagadnień  z dziedz iny pomoc y kredytowej dla rolnictwa.

Przedstawiciel  Banku Rolnego  zapozna ł  zebranych 
z wylyczncmi  polityki kredytowej  banku,  podkreś la ­
jąc dobi tnie pot rzebę uzgodnien ia  jej z wytycznemi 
instytucyj współpracujących  z bankiem w zakresie 
kredytów ogólnych  i towarowych.

Następnie  o m ó w io n o  sp os ob y  rozgraniczenia 
prac banku i organizacyj  spółdzielczych na terenie in ­
stytucyj  kredytowych,  współpracujących z Bankiem 
Rolnym. Poruszano  również sposób  ut rzymania  stopy 
dyskontowej  w granicach s top y  prawnie  dozwolonej .

Po  wygłoszeniu poszczególnych  referatów ro z ­
winęła się obszerna  dyskus ja ,  w której zebrani  zgodnie  
podkreś lal i  donios łość  poczynań  Banku Rolnego  w kie ­
runku  nawiązania  jakna jśc iś le jszego kontaktu z zain- 
t e resowanemi  organizac jami.

K R O N I K A

Z OSTATNIEJ  CHWILI : Do wiadu jemy  się, że 
sprawa przyłączenia Rabki do  pow. nowotarsk iego  
jest  na jakna jlepszej  drodze.

NA ZJEŻDZ1E PO D H A LA N  w RABCE w dn. 
16 sierpnia wygłosi  okol icznośc iowe kazanie  Podha- 
łaniec Ks. Dr. Machay  F e rdy nand .

WAŻNE DLA ROD Z IC Ó W  POSYŁAJĄCYCH 
DZIECI D O  GIMNAZJUM. Dyrekcja pańs tw G i m n a ­
z jum w Nowym Targu  wywiesi ła na 1. piętrze w g i m ­
naz ju m spis wszystkich uprawnionych  od  u t r zy m y ­
wania  uczniów na stancji.

W spisie tym p o d a n o  również ilość uczniów> 
jaka może  mieszkać  na każdej  stancji.  Uczniom wolno  
mieszkać  tylko na s tancjach zamieszczonych  w w y ­
kazie.  Kto przepis  ten przekracza narazi się na w y ­
da len ie  z zakładu.

Niechże więc rodzice uczniów przed wynajęciem 
stancji p r zekonają  się najpierw,  czy m o g ą  ich s y n o ­
wie mieszkać na danej  stancji,  by się nie narazili  na 
z a w ó d  i n iepot rzebne ,  a da remn e koszta.

ŚNIEG W TATRACH.  Dnia z 13 na 14 b m ,  
po si lnem oziębieniu się pokrył  szczyty Tat r  śn ieg,  
co jednak  nie ws trzymuje  s i lnego  napływu  c iekawych 
obserwatorów wyśc igów automobilowych.

O G Ł O S Z E N IE :  O d  d łuższego  czasu pojaw ia ją  
się na terenie N ow ego Targu  bujdy,  j akoby  „dy pl omy*  
które w przyszłym roku szkolnym absolwentk i  tut.  
Seminar jum o trzymają  nie były ważne.  Należy p o d z i ­
wiać tych, którzy usi łują w ten sposób  szkodzić  Z a ­
kładowi (cel?) a jeszcze więcej tych, którzy p o d o b n y m  
głups tw om wiarę dają.

Dyrekcja tut. Seminar jum wyjaśnia : Komis je
dla przeprowadzenia  egzami nów  dojrzałości  w Za k ła ­
dach prywatnych bez praw publiczności  są mia now ane  
przez Ministe rs two W. R. i O. P. względnie  przez 
Kuratorjum O. Szk i są to t. zw. „Pańs twowe komis je  
egzaminacyjne,  a d y p l o m y “ przez te komis je  w y d an e  
są  równoważne  z dy pl om am i  wyda nym i  przez Semi-  
narja pańs twowe.

Nie istnieją „ d y p l o m y ” n ieważne i nie is tnieją 
Komisje  egzaminacyjne ,  k tóieby  takie „ d y p l o m y ” w y ­
dawały.

DO ZA K O PA N EG O  zjechała grupa  sk łada jąca  
się z 28-miu wybi tnych przedstawiciel i  Instytutu So­
cjologicznego z Westmins te ru w Anglji,  w celu prze ­
prowadzenia specjalnych s tudjów naukowych z zakresu- 
soc jologicznego,  sztuki ludowej ,  geologji ,  botaniki  etc.

Wymieniona  grupa  objeżdżać  będzie okol iczne  
osiedla podta t rzańskie  w celach powyżej  w y m ie n io ­
nych, a więc zwracamy się do  PT.,  ażeby  zechcieli 
łaskawie ułatwić i d o p o m ó c  tejże grupie  do  p rzep ro ­
wadzenia  zamierzonych przez nich s tudjów.  O ile po-- 
trafimy za in te resować  i godnie  przyjąć tych p ie rwszych  
przedstawiciel i  nauki angielskiej ,  p rzyjadą w śla-d za 
nimi inni niewątpliwie i sława Podhala roznies ie się 
szeroko.

Z OKAZJI XI ROCZNICY przyłączenia Spiszą 
i Orawy do Polski odbędz ie  się w sobotę  dnia 15. s i e r ­
pnia br. w „Dom u L u d o w y m “ w Bukowinie  koncert  
z ł askawym udzia łem prof. Kon serwator ium warsz.  
p. Lewieckiego (fortepian),  p. Jadw. Hejdukowskie j  
(mezzo  sopran),  p. Stanisława Mal inowskiego  (baryton) ,  
p. Stefana Kisielewskiego (akompanjamen t ) .  Począ t ek  
o godzinie 8 wieczór. Doc nód  przeznaczony na D o m  
Ludowy w Bukowinie.

STARANIEM dzieci kolonji  letniej z So snow ca  
odbędzie  się w dniu 14 bm. tj. w piątek o godz .  17-ej 
w sali Sokoła w Nowym  Targu,  „Wieczór m uzyk a ln o-  
w o k a ln y ” . Całkowi ty dochód przeznacza się na cele 
Z. P. O. K. w Nowym  Targu.

DNIA 23/VIII 1931 r. w Bialce Ta t rzańsk ie j  o d ­
będzie się uroczyste poświęcenie Sztandaru  Katolickiego 
Stowarzyszenia młodz ieży żensKiej, na które wszys tkich 
przyjaciół  młodz ieży  podhalańskiej  zaprasza Z a rz ą d ,
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P O D C Z A S  Bt RZY, która przeszła dnia 7 b. m. 
po  połud niu  nad pow. now ota rsk im,  powsta ł  pożar  
od uderzenia p ioruna w dom os twie  Franci  szków Mu- 
rańskich  w Gronkowie.  Ogień  strawił dom mieszka lny 
i b udynk i  gospodarcze .

Po dc zas  tej burzy p io iun  uderzył  w las na 
Ob idowe j ,  gdzie  porazi ł  chroniących się przed ulewą 
Zofję Czyszczoń  i jej męża.  Czyszczoniowa p o m im o  
s tosowanej  zaraz p o m o c y  — do przy tomnośc i  nie 
wróciła.

W  BIELANCE dnia 10 bm. nad ranem sp łonę ło  
doszczę tn ie  gospod a rs tw o  Sz ym on a  Kaleciaka. Ogień 
powsta ł  p r aw d o p o d o b n ie  z n iedopałka  papierosa.

WY PA DE K SA M O C H O D O W Y . 11 bm. przed 
wieczorem,  na zbiegu ulic Kościuszki  i Sobiesk iego 
wjechały na siebie dwa sam o ch o d y  ciężarowe:  Pz. 48900 
jadący  od  s t rony Krakowa i Kr. 6139 zdążający 
z Rynku w ul. Sobieskiego.  Prócz lekkiego us zkodze ­
nia s a m o c h o d u  o znaku Kr. 6139 —  wypade k  ten na 
szczęście nie poc iągnął  za so bą  cięższych ofiar tylko 
dzięki  p rzy tomnośc i  umysłu  obu kierowców,  którzy 
w os ta tn im m om encie  zdołali  jeszcze wozy  z a h a m o ­

Za ten dział  Redakcja nie

wać, zmniejsza jąc tern sa m em  skutki  zderzenia.
W  związku z tern, w interesie bezpieczeństwa 

publicznego,  ape lu jem y do  magist ratu,  aby w punkcie 
tak ruchl iwym jak zbieg ulic przed urzędem po cz to ­
wym,  wobec  zmagania  się z każdym dniem ruchu s a ­
mo cho dowego,  — zechciał ustawić strażnika,  regu lu ją ­
cego ruch pojazdów,  dla zapobieżenia na przyszłość  
p o d o b n y m  wypa dkom.

ARESZTOWANI zostali  w dniu wczora jszem 
z nakazu sędz iego ś ledczego strażnicy graniczni w Kac- 
winie, Jan  Wilczek i Lucyan Otto w związku z w y ­
padkiem zastrzelenia na granicy Kacwina ubieg łego 
miesiąca,  przemytnika .

W DN11J DZISIEJSZYM bawiła w N. Targu  
w drodze powrotne j  ze Zakop anego grupa esperan-  
tys tów zwiedzając zabytki Nowego Targu.  Gości  o p r o ­
wadzał  prof. Stopa.

S A M O B Ó JS T W O . Z począ tkiem bm. popełń:! 
samobójs two,  wieszając się na drzewie w lesie koło 
Zubsuchego ,  go spo da rz  tamte jszy,  Stanisław Skupień.  
Zwłoki zna leziono przypadkowo dopiero po tygodniu .  
Po w ód  narazie nie jest ustalony.

bierze odpowiedzialności.

Powiatowa Kasa Chorych w Nowym Targu.
L : 4911/31 .  N o w y  Targ,  24. czerwca 1931 r.

Obwieszczenie.
Zarząd  Powiatowej  Kasy Chorych w Nowy m 

T argu  poda je  do  Publ icznej  wiadomośc i ,  że na p o d ­
s tawie  reskryptu O k rę g o w e g o  Urzędu  Ubezpieczeń  we 
Lwowie  z dnia 11 VI. 1931 r. L : 7551 31. Centrala s ie ­
dz iby  Kasy  zostaje z dniem 1 VII. 1931. r. p rzen ie ­
s iona do  wła sne go  gm ac h u  w Z a k o p a n e m  przy ulicy 
C hram cówk i ,  obok  g imnazjum.

W  związku z po wy ższ em należy kierować wsze l ­
kie sprawy dotyczące  ubezpieczonych  i pracodawców 
p o d  ad re se m  wyż  p o d a n y m ,  za wyjątkiem pr zy jm o ­
wania  chorych  do leczenia ambu la t ory jn ego ,  zg łoszeń 
i wy gł os ze ń  cz łonków, wypła t  p rz yznanych  zasi łków, 
oraz  wpła t  składek.  Komisarz zarządzający

ROMAN LOTECZKA.

I  * r z : . v  j m ę /  i i o s s n i f i

do praktyki k raw ieck ie j
Fran. Kłaput w N o w y m  T a r g u  ul. Św. flnny I. 30.

P O C Z T O W K i
Z D O B N I C T W O  P O D H A L A Ń S K I E

S E U J A  i a  K A W T E K
O D S P k Z P D A W C O M  I a b a t .
1’OL KC A  W Ł A S N E G O  NAKŁAM. . '

D R U K A R N I A  „ P O D H A L A Ń S K A ”
W N O W Y M  T A R G U ,  U L .  S Z K O L N A  B T E L .  9 8

KAWĘ, HERBATĘ,  CACAO, C Z E K O L A D Ę ,  CUKIER,  

MĄKĘ, RYŻ, OCET,  S O K  MALINOWY 
oraz wszystkie inne artykuły spożywcze  
w najlepszej  jakości ,  poleca h a n d e l :

A. Z A P I O R K O W S K 1E G O
Telefon 19. — NOW Y TARG -  Rynek 13.

Reklama dźwignią handlu!
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